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L - h i ó . f c i e  n a  s p r z e d a ż
Zdawałoby się napozór niemoż- 

liwem, że w XX stuleciu, w epoce 
tak wielkiego rozwoju kultury, 
może istnieć jeszcze handel nie­
wolnikami. A  jednak, niestety, 
handel niewolnikami jest faktem, 
który istnieje, i to faktem zupeł 
nie oDcjalnie sankcjonowanjrm 
na terenie A fryki. Centralą han­
dlu czarnymi niewolnikami jest 
Marokko, a w Marrakesz istnieje 
specjalne targowisko, gdzie sprze 
daje się masowo murzynów i Ara 
bowc Procedura handlu jest naj­
zupełniej nieskomplikowana. N a­
bywca ogląda towar, płaci po dłuż 
szem targowaniu się pewną sumę 
i młody Negr, czy Arab staje się 
własnością swojego pana. My ii by 
bię ten, ktoby przypuszczał, żc 
smutna książeczka dla dzieci 
„Chata w uja Toma" jest odzwier- 
ciadlenitm tragicznej, ale minio-,, 
nej przeszłości. Cóż znowu! Han­
del niewolnikami jest nadal okrut 
ną, zdawałoby się nieprawdopodo­
bną, rzeczywistością.

N A  TARGOW ISKU 
W  M ARRAKESZ.

Targowisko w Marrakesz przed­
stawia obraz nieprawdopodobnie 
tragiczny. Przedewszystkiem więc 
uroczyste rozpoczęcie targów 
7 miu przeznaczonych na sprze­
daż murzynów wznosi do nieba 
czarne bezbronne dłonie. Błagal­
nie zawodzą dziwny śpiew do nie­
znanego bóstwa i proszą, aby bó­
stwo aało im dobrych panów'. Sko- 
lef zawodzą -swój śpiew handla­
rze. Są to murzyni lub Arabi, któ­
rzy. według rrzyjętego na targo­
wisku obyczaju, proszą swoje bó­
stwo lub Allacha o to, aby się tra­
fił  dobry nabywca, aby zarobek 
byl duży.

Wokół targowiska możni nabyw 
cy niewolników pizysiedli na zie- 
m, mb stoją obok swoich koni i 
wielbłądów. Są to przeważnie przy 
bysze z górnego Atlasu, biblijni 
patrjarchowie z dlugiemi broda­
mi. .Niektórzy z nich czytają w 
skupieniu Koran, inni zaś wiodą 
ze sobą poważne rozmowy, zdając 
się nie patrzeć na prezentowa­
nych przez siebie handlarzy, wy­
stawionych na sprzedaż niewol­
ników A le od czasu do czasu, kie­
dy na znajdującem się pośrodku 
targowiska wzniesieniu, skleco- 
nem z desek, ukaże się jakaś mło­
da dziewczyna lub pięknie zbudo­
wany murzyn, podnoszą sz\bko po 
wieki i oceniają wartość towaru.

A  tymczasem rozgrywa się coś 
w- rodzaju licytacji. Młoda, prze­
straszona murzynka stoi właśnie 
na wyniesieniu. Handlarz krzy­
czy:

H a n d e l  niewolnikami w XX stuleciu
—  Kto da więcej za tę czarną 

perlę ?
.nalazł się amator na czarna 

perlę, a uliczny pisarz spisuje 
przy stoliku Kontrakt kupna.

W  15 IyRa JACE K W ITN IE  
H AND EL CZARNYM I

Targowisko w Marrakesz nic 
jest jedynem targowiskiem tego 
rodzaju na świeeie. Niewolnicy 
sprzedawani są, jak podaje nowo 
jorski „Current H istory", w 15 
krajach, a niektóre z nich należą 
do L ig i Narodów. M. in. handel 
niewolnikami kwitnie w Liberji,

niewolnictwem, a ministrem zo- dział na sygnał statku angielskie 
stał q. ambasador Etiopji w Rzy­
mie.

A le  nietylko A fryka jest tere­
nem handlu niewolnikami. Te nie 
prawdopodobne transakcje mają 
miejsce także i w Chinach, a 
szczególnie w Hong - Kong. W  
Chinach bowiem życie ludzkie nie 
przedstawia najmniejszej wartoś­
ci i jest noprostu takim samym to 
warem, jak ryż czy herbata Im ­
porterami towaru ludzkiego za­
równo czarnoskórych jak i żót- 
tóskóych niewolników, są niekto-

która jest członkiem L ig i Naro- re _'<0,onje  w Ameryce Potódnio- 
dów i me jest lo tajemnicą, że weJ- 
komisja międzynarodowa, po prze j 
prowadzeniu śledztwa, stw ierdzi-! H R A C I.
ła, że rząd L iberji popiera handel j Transport niewolników nie jest 
niewolnikami, wysyłając cale tran j rzeczą łatwą. Handlarze posiada- 
sporty czarnych do niektórych N specjalnie szybkie statki, któ- 
koionij, a zwłaszcza dostarcza to- re pozwalają im uniknąć niebez- 
wąrtt dla plantatorów portugal- Piccznego zetknięcia się ze statka 
skich. "ni brytyjskimi, czuwającymi przy

Podobnie sprawa przdd&atyia j S z l a k  wodny transpor- 
się i w Abisynji, gdzie znajduje
się r.i mniej ni w ięcej, tylko 2 mi­
ljony niewolników, nabytych na 
różnych targowiskach A fryki. 
Handlem zajmują się niektórzy 
wodzowie tamtejsi, urządzając 
zbrojne napady na pomniejsze 
miasteczka i -wsie, Oczywiście, że 
przy tego rodzaju wyprawie wio 
ska zostaje podpalona, starcy wy 
mordowania a młodzi ludzie, ko­
biety i dzieci, pędzeni wielkiemi 
gromadami na najbliższe targo­
wisko.

Są to istne polowania na towar 
ludzki. Sprawa ta poruszona by­
ła już w parlamencie angielskim, 
iż od niejakiego czasu na tery; 
torjum brjtyjskifcm w A fryce ban­
dy Etiopów coraz zuchwałej na­
padają na spokojnych mieszkań­
ców wiosek. Według sprawozda­
nia, złożonego w parlamencie bry­
tyjskim nrzez lorda Hilshama, je ­
dno z plemion zam ieszkaj ch w A- 
bisynji, trudniące się specjalnie 
handlem niewolnikami sprzedało 
w ciągu ub. roku 600 niewolni­
ków. Nieuawno zaś urządzili trw a  
wy napad na jedną z wiosek w  do­
linie Nilu górnego, skąd porwali 
27 kobiet i 50 dzieci.

Na skutek tego wszczęta zosta - 
ła specjalna akcja, która je d n a K  

narazie nie daje \vio.lkich wyni­
ków, gdyż handlarze niewolnikami 
są nietylko rozzuchwaleni ale i 
doskonale zorganizowani. Akcję 
rządu brytyjskiego popierają nie 
którzy z monarchów państewek a- 
frykańskkh. Wybitną rolę w tej' 
humanitarnej akcji odgrywa król 
Etiopji, który stworzył nawet spe­
cjalne ministerstwo d la  walki z

t ó w  lu d z k ie g o  t o w a r u  w i e d z i e  

p i  z e z  m o r z e  C z e r w o n e ,  m ię d z y  

S u a k in  a  .T id d a , O p r ó c z  m a r y n a r - j

go silnym ogniem działowym, a 
następnie podwoiwszy szybkość, 
odpłynął w kierunku A iab ji. Sta­
tek angielski telegrafował o po­
moc, jednak zanim ta nadeszła, 
piracki statek zniknął na widno­
kręgu.

D ZIEW CZYNA ZA 12.000 
FRANKÓW .

Również silnie rozwinięty jest 
handel niewolnikami na terenie 
Arabji. Trzeba jednak dodać, że 
Arabowie są względnie ludzcy 
wobec swoich niewolników i nie 
przeciążają ich zbytnio pracą. Po­
siadanie niewolnika stanowi tam 
raczej dowód zamożności i to 
prawdopodobnne sprzyja ich do­
bremu traktowaniu. Liczbę swoich 
niewolników Arabi powiększają w 
ten sposob, że kojarzą małżeń­
stwa wśród swoich niewolników, 
a zrodzone z tych związków dzie­
ci stają się, według prawa re lig ij­
nego ,.Shana“ —  także niewolni­
kami.

2 kobiety o jednem nazwisku
W a ł k a  o t y t u ł  k s i ę ż n e j

Przt d kilku dnianr w Paryżu wet, gdyby nie to, że stary książę

I Centrum handlu czarnym towa- 
.. ai giedstóęj' czuwają także przy I rem w Arabji jest Mekka. W  jed- 

M  n seżach statki włoskie i fran- nej z dzielnic istnieją specjalne 
J st t0 poprostu międzyna sklepy, w których można nabywać 

rodowa akcja, m ^ąca na r-tlu wy- niewolników. Przed sklepem i we- 
lenie iCgo hańbiącego XX  stu- wnątrz sklepu siedzą na ławach 

ef. le an. u,- F ym czw m  jednak ludzie wystawieni na sprzedaż.
?niC p'.la ^°w Prztw 6źącyc.h Można przyjść, obejrzeć towar i 

u z i owai jest dc i t/udne. Po potargować się Ceny towaru są 
siu ają oni statki, które mogą ro- różne —  zależnie od wartości. 1 
.c n, . ió „ow na godzinę zawsze, największą cene ma- 

a ponadto posi dają także swoją ią: si}a> mtodość i uroda. Młoda, 
sp cja ną s u* ę w y w ia d o w c zą .!]^ ]^  odrowa dziewczyna murzyn 
k ora informuje ich aokładnie, j aka kosztuje do l 2 .000 fran! ow,

y jes jiezpieczi.. :j prze- natomiast stare, słabe kobiety lub 
w om  transport. Niektóre plemio 
na trudniące się handlem niewol­
nikami, jak np. t zw. .„czarni Ey- 
snJr , posiadają całą flotę, kursu­
jącą na lin ji Bab - el - Mandeb, a 
portami, w1 który ch wyładowują 
towar, są: Obock i Tajourah. P le­
mię to jest tak zuchwale i tak 
przedsiębiorcze, że rzadko kiedy 
udaje się ich schwytać i według 
opinji jednego z oficerów.' marynar 
ki angielskiej, który specjalnie 
zajmuje się trapieniem Eysahów, 
przewożą oni rocznre około 5.000 
murzynów-, przeznaczonych na 
sprzedaż

miał miejsce ciekaw'y proces. Che 
dziło mianowicie o to. ęzy uo- 

puszczalne iest, aby e.k: małżonka 
księcia Colloredo - Mansfeld no­
siła jego nazwisko, gdy praw'o do 
tego nazwiska przysługuje już 
obecnej małżonce.

Nazwisko księcia Colloredo - 
Mansfeld posiada i starą piękną 
histórję. Sam książę, obecnie 
67-letni gentlemann urodzony w 
Pradze, jest paryżaninem gdyż 
zamieszkuje w stolicy od 24 roku 
życia i jest niezmiernie popular­
ną osobistością w Paryżu Tenże 
właśnie starszy, dystyngowany 
pan, pośmbił w r. 1905 pewną uio 
cza Angielkę nazw. Smidt. W  22 
lata później małżeństwo zostało 
rozwiązane, a rozwiedziona księż­
na de Colloredo - Mansfeld, zwol­
niona z więzów małżeńskich, za­
częła wieść beztroski i rozkoszny 
żywot zaszczycając • swoją obec­
nością wszelkiego rodzaju bale i 
zabawy. Była gwiazdą' wielkiego 
świata. Wszystko bylobj; pięknie, 
i fakt, że eks - małżonka zatrzy­
mała nadal nazwisko Colloredo - 
Mansfeld u Y  byłby poruszany na

mężczyzn sprzedaje się po 300 lub 
400 franków'. Dzieci —  po 600 —  
700 franków’.

Tak wygląda w XX stuleciu cen 
nik czarnego towmru ludzkiego ..

P o r t i e r  r o b o t
Przed wejściem do jednego z 

największych kip w Nowym Jorku 
umieszczono robota pełniącego 
funkcję portjera. Z chwilą gdy 
ktoś z wchodzących stanie na 
pierwszym stopniu szerokich scho 
dów prowadzących do drzwi, port 
jer-robot zdejmuje czapkę, otwie­
ra drzwi i głośno zaprasza do 
wejścia. Po zmontowaniu robuta 
zauważono; że frekwencja znacz­
nie wzrosła, sporo ludzi chciało 
przekonać się, jak pracuje auto­
matyczny portje f

N A  PEŁNEM  MORZU.

Kiedy wreszcie udało się na­
potkać jeden ze statków, należą­
cych do Ey-ahów, okazało się. żę 
statek zaopatrzony by t w dwa po­
kłady, na których, na umieszczo­
nych poprzecznie ławach siedzieli 
skuci łańcuchami czarni niewol­
nicy. Było tam około 250 murzy­
nów. Napotkany statek odpowie-

Malaria jgćiz.e wytępiona
O d k r y c i e  a n g i e l s k i e g o  l e k a r z a

Z Cejlonu przepięknej wyspy, ryln, którym żadne inne. leki, już 
raju ziemskiego, ale trapionego nio pomagały, 
przez straszną plagę malarji pod­
zwrotnikowej, nadchodzi wieść o 
odkryciu środka przeciw zabój­
czej chorobie, która dziesiątkuje 
krajowców. Odkrywcą nowego 
śroaka jest miody lekarz angiel­
ski, dr. Sinieons, który stosowa! 
go ze znakomitym skutkiem w' 
szpitalu miejskim w stolicy Cej­
lonu, w Coiombo. Środek ten na­
zwany przez odkrywcę „Atebrin- 
Aluzonot" działa podobno rady­
kalnie i przywraca zdrowie cho-

Władze angielskie na Cejlonie 
zamierzają powierzyć- dr. Sime- 
ons kierownictwo akcji walki z 
malarją. która w tych okolicach 
przyczynia się do wyludnienia 
całych połaci kraju. O ile tylko 
wiadomości nadchodzące z Cejlo­
nu nie są przesadzone, można 
przypuszczać. z;e tym razem zdo­
była ludzkość i medycyna środek, 
który usunie malarię z rzędu cho­
rób nagminnych tak samo, jak 
znikłą- czarna ospa, lub dżuma

Colloredo - Mansfeld zapałał go­
rącym afektem do pewnej uro­
czej paryżanki, pani Jonąuet i —  
jak zwykło się mawiać w staro­
świeckich romansach — złożył u 
jej stóp swój majątek i swoje 
książęce nazwisko. W  ten sposob 
w Paryżu, w eleganckim świeeie 
sjysiaałó się nazwisko Colloredo - 
Mansfeld coraz częściej, gdyż i 
druga księżna prowadziła ożywio­
ne życie towarzyskie i uczestni­
czyła w całym szeregu imprez. 
Ponieważ z tógo powodu wynika­
ły nieporozumienia o którą wła­
ściwie księżnę chodzi, księżna de 
Collerodo - Mansfeld nr. 2 nakło­
niła swego małżonka; aby‘ zabro­
ni! swojo pierwszej żonie używa 
nia tjd-utu i nazwiska.

I oto w sądzie paryskim roze­
grała się ciekawa sprawa —  czy 
mogą istnieć jednocześnie dwie 
księżne de Colloredo - Mansfeld.

Sąd nie znajdując podstawy eto 
pozbawienia pierwszej małżonki 
prawa używania nazwiska je j b. 
małżonka, —  skargę księcia od­
dalił i wobec tego, dwie księżne 
de Colloredo - Mansfeld nadal 
błyszczą w eleganckim świeeie 
Paryża, a Paryż oczekuje nowe­
go skandaliku, gdyż księżna nr.
2 zapowiedziała, że stanowczo nie 
dopuści do tego, aby jakiejś ko­
biecie oprócz niej przysługiwało 
prawo do korzystania z nazwiska. 
Dystyngowany, starszy pan —  
książę de Colloredo - Mansfeld 
zgłosił na skutek energicznej 
interwencji swej żony apelację i 
jeszcze raz będzie usiłował pozba 
wić księżnę de Colloredo - Mans­
feld nr. 1  —  prawa do starożyt­
nego nazwiska.

D?ib9 s p ł a c o n y
p o  50 la te c h

Rekordem uczciwości można 
nazwać śmiało uczynek niejakie­
go Martina Iloerda, który -po 56 
latach spłacił dług, wynoszący 
wszystkiego 2 szylingi. W ierzy­
ciel jego, pewien kupiec londyń­
ski, otrzymał w tych dniach prze­
kaz pocztowy z następującym do­
piskiem: Drogi panie, sprawia -
mi prawdziwą przyjemność, iż md 
gę mu dzisiaj przekazać dwa szy­
lingi, które przed 50 laty pożyczy 
łem od ojca pańskiego. Załączam 
ukłony i sądzę, że pieniądze ot.rzy 
ma pan we właściwym terminie". 
Odbiorca byl mocno zdziwiony 
przesyłką, gdyż ojciec jego zmarł 
przed kilkunastu laty. a o długu 
on sam nie nie wiedział.

69)Antoni Marczyński

Ze m s ta  H h d u s a
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Baterję kapitana Torrance‘a dzieliło najwyżej dwieście kroków 
od tego cmentarza, kiedy zaczęły rozgrywać sie nieprzewidziane 
wypadki

—  Co to? —  Stephen-: wskazał ręką przed siebie,
\'a drodze, u szczytu pagórka ukazały się trzy konie bez jeźdź­

ców, za nimi kilku spahisów konno, ale już bez karabinów, któremi 
przed chwilą potrząsali tak wojowniczo, a potem reszta oddziału, 
lecz w jakim nieładzie! Z dwóch szwadronów jadących przedtem 
w karnych szeregach utworzyła się teraz bezładna wataha, pędzą­
ca cwałem wdól przez całą szerokość drogi, ba, także wzdłuż goś­
cińca połam,.

—  Tam wyżej... patrzcie, patrzcie, sam ilot!
Turkot tylu ciężkich kół zagłusz;,! wycie zmykających Arabów 

i odległy łoskot silnika samolotu. Który właśnie w> chynął spoza 
pagórka.

—  Głupi aeroplan tak nastraszył (ych bohaterów
Ryk śmiechu przebiegi wzdłuż całej kolumny wojska. Nie pi ze 

rażało tu nikogo, że to jest prawdopodobnię^samolot nieprzyjaciel­
ski i żartowano sobie głośno z tt hórzostwa spahisów. Bowiem we 
wrześniu roku 1914-go lotnictwo wojskowe byio jeszcze w powija­
kach Samoloty nie rzucały homh. nie prażyły ogniem kulomiotów, 
pełniły niemal wyłącznie służbę wyw ladowczą.

—  Koledzy, proszę o przyjemny wyraz twarzy- —  rzekł Stephens 
żartobliwie. —  nie ulega wątpliwości, że ów latający fotograf zdej­
mie nas także i nasze, fizjognom je zadebiutują w jakimś ilustrowa­
nym tygodniku boszow.

Okazało się jednak, że niemiecki „Fohker", Który samem swem 
ukazaniem się i wściekłym łoskotem silnika napędził tyle strachu 
kawalerzystom afrykańskim, niósł już coś innego, zamiast niewin­
nych klisz fotograficznych.

Kalkucki pułk nie zatrzymał się ani na chwilę, dotychczas, cho­
ciaż wszyscy miel' głowy zadarte do góry i gapili się na samolot. 
Wszyscy, prócz jednego oficera. Jack Stephens „chorował na prze­
rost gruczołów’ humoru", jak mawiał o sobie; wolał więc teraz pa­
trzeć na spahisów’. których „warczący ptak" właśnie dopędził na 
gościńcu i którzy w panicznej trwodze rozproszyli się na wszystkie 
strony po okolicznych polach.

—  Robercie, —  odezyvał się, a jechali obecnie z Wilkinsem 
strzemię w strzemię, —  odkryłem jeszcze jedna zaletę wojny. Ona 
jest autorką kapitalnych fars, naładowanych komizmem sytua­
cyjnym. j ' ------

—  Obawiam się, że w znacznie większej mierze jest sprawczy­
nią ludzkich tragedrj. *

— Eeeeeh. nie widzieliśmy tu jeszcze ani nawet melodramatu, 
a ty odrazu z tragedjami v.-yj(żdżasz. Spójrz lepiej na dzielnych 
synów’ proroka, jak spadają z koni i kryją się w konopiach. Czy to 
nie farsa?

Zanim Robert zdąży’1 coś odrzec, do czoła Kolumny dobiegi ich 
nieludzki ryk bólu, potem drugi, trzeci, dziesiąty, potem przekleń­
stwa francuskie wrzaski, nawoływania i nagle cały bataljon pie­
choty poszedł w ślady spahisów o tyle, że uciekł z gościńca. A sa­
molot.. szybujący wciąż ponad szosą, zbliża! się chyżo, już płynął 
nad pierwszą baterją.

—  Spójrzcie! Jakby maleńkie igiełki, prawda?
Tylko Robert miał tak.bajeczny yyzrok, że mógł hen, w górze 

dostrzec owe „ig ie łk i", spadające nieprzerwany m szeregiem 
z przestworzy.

W pierwszej ba ter j i zabrzmiały krzyki, jęki, złorzeczenia i bar­
dziej przejmujący, niż to wszystko razem, kwik ranionych koni; to

samo powtórzyło się w drugiej baterji. w trzeciej, potem w drugim 
dyyvizjonie. Nieznane niebezpieczeństwo podchodziło szybko ku 
miejscu, gdzie- stali Robert i Jack. Stali, gdyż zabicie paru koni 
z pierwszego zaprzęgu unieruchomiło narazie cały pułk.

—  Niemiec rzuca jakieś pociski, —  mruknął Wilkins, —  ale 
czemu nie słychać’ de.tonacyj?

—  Zagadka. — odparł Stephens z uśmiechem —  wojna także 
musi miee swoje małe tajemni...

N i e  s k o ń c z y ł .  J a k  g r o m e m  r a ż o n y  z w a l i ł  s ię  z  k o n ia .  R ó w n o c z e ­

ś n ie  j e g o  w i e r z c h o w ie c  s t a n ą ł  d ę b a , s k r ę c i ł ,  p r z e s a d z i ł  r ó w  p r z y ­

d r o ż n y  i p o m k n ą ! j a k  s z a lo n y  p r z e z  k o p ie c ,  w lo k ą c  z a  s o b ą  n i e ­

s z c z ę s n e g o  j e ź d ź c a ,  k t ó r e m u  n o g a  z o s t a ła  w  s t r z e m ie n ia .

A  samolot, szybował dalej, wciąż ponad prostym gościńcem, do­
póki nie minął ostatniego zaprzęgu. Dopiero wtedy zmienił kurs. 
zatoczył duże , koło, zawrócił i znowu zawisł nad drogą, znowi 
chciał ją pokropić deszczykiem tajemniczych pocisków. A le tym 
razem nie czekano nr.'niego z zhjożonemi rękami. Kto żyl, zmyka!
7. szosy w konopie i stamtąd parł w skrzydlatego wroga kulami aż 
grzmiało; Anglicy bezładnie, Francuzi, którzy już zdążyli ochło­
nąć, salwami. Ta strzelanina zagłuszyła metaliczne dźwięki i zgrzy 
ty armat, na które posypał się grad oyyych „igiełek", zgłuszyła kwik 
dalszych pięciu rumaków, okaleczonych straszliwie. Ta strzelani­
na jednak nie wyrządziła lotnikowi żadnej krzywdy; wyczei pawszy.' 
zapas swoich pocisków, sfotografował pobojowisko i odplynąt spn- 
knjnie w Kierunku wschodnim.

Straty, jakie’'kalkucki pułk odniósł przy tym „chrzcie ognio 
wym“ , były nieznaczne, zaledwie pięciu ludzi i trzynaście kom. 
którym skrocono męczarnie kulą w leb, Niem nitj jednak pozostało 
faktem niezaprzeczonym, że przez pól godziny jeden człowiek trzy­
mał w szachu dwa szwadrony jazdy, bataljon piechoty i pułk arty­
lerji, że jeden człowiek zdołał powstrzymać pochód tak potężnej 
kolumny wojska
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